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K egulacya gruntów i zniesienie słuźebnictw s«j ko- 
nierznenii warunkami podniesienia się rolnictwa.

Zap rze czy ć  n ie  m o ż n a  , iż - g o s p o d a r o w a ć  d o b r z e  na  
r o l a c h  w p o m i ę s z a n i u  l e żą cy c h ,  s l u ż e b n o ś c ia m i  o b c i ą ż o ­
n y c h ,  j e s l  n i e p o d o b i e ń s t w e m :  p o p r a w a  b o w i e m  g o s p o ­
d a r s t w a ,  o d s t ą p i e n i e  z g u b n e g o  ( r ó j p o l o w e g o  s y s t e m u ,  a 
p r z y n a jm n ie j  u l e p s z e n i e  t a k o w e g o  p r z e z  u p r a w ę  ro ś l in  p a ­
s t e w n y c h ,  z a p r o w a d z e n i e  d o b r y c h  i n w en t a r zy ,  w tym 
u k ł a d z i e  rzeczy,  w tym n a t ł o k u  s ł u ż e b n o śc i  nie j e s t  mo-  
że bne .  Bo czy p o d o b n a  g o s p o d a rz y ć  t a m ,  gdzie t aka  n i e ­
szczęś l iwa w s p ó ł k a  i s t n i e j e , gdz i e  każdy z i n t e r e s e n t ó w  
inny  ma  c e l ,  i to w p r o s t  d r u g i e m u  i n t e r e s e n t o w i  p r z e c i ­
wny.  W ł a ś c ic i e l  chce  o b s i e w a ć  ugo ry ,  zam ie n ia ć  w  po la  
o r n e  ł ąki  i p a s t w i s k a ,  len co na n ich  p a s a ł ,  t ego  nie 
d o z w a la .  Dz iedz ic  l a su  chce  go  zagaić ,  u p r a w n i o n y  zaś 
do  p a s a n ia  p r z e sz k a d z a  t e m u ;  zgo ła  k a ż dy  m a  na ce lu  co 
in n e g o  i mus i  u s t a w ic z n ie  śc i e ra n ie  s ię  i n t e r e s ó w  p r z e c i ­
w n y c h  n a s t ę p o w a ć .  W s z y s t k i e  te r o z m a i t e  oko l i cz noś c i  
n i e ly ik o  n ie  da ją  p o d n ie ść  się r o l n i c t w u ,  a w k r a j u  r o ln i ­
czym i b o g a c t w u  k r a j o w e m u ,  a l e  co w i ę c e j ,  t ak d łu g ie  
z w l e k a n i e  s t a n o w c z e g o  u r zą d ze n i a  tych zaw is ł ośc i  g rozi  
n i e o b t i c z o n e m i  s t r a t a m i ,  a w  k o ń c u  z u p e ł n y m  u p a d k i e m  
na m a j ą t k u  t y m ,  k t ó r y m  o d j ę t o  p r a w a ,  a p o z o s t a w i o n o  
ciężary,  k r ę p u j ą c  z i em ię  s ł u ż e b n o ś c i a i n i , p o d ł u g  za sad  
e k o n o m i i  k r a j o w e j ,  d la  s w o b o d n e g o  r o z w i j a n ia  s ię  g o ­
s p o d a r s t w a  w ie j sk ie g o  n a j s z k o d l i w s z e m u

O p o t r z e b i e  z m ie n i e n ia  3 p o l o w e g o  g o s p o d a r s t w a  na 
p ł o d o z m i a n ,  o z a p r o w a d z e n i u  g o s p o d a r s t w a  p a s t e w n e g o ,  
dzi ś p e w n i e  ju ż  n i k t  n ie  w ą t p i ,  k to  się n a d  te rn  z a s t a n o ­
w i ,  iż g ł ó w n a  s p r ę ż y n a  p o d n i e s i e n i a  r o l n i c t w a ,  na przy-  
m n o ż e n i u  paszy,  a z t ąd  na p o w i ę k s z e n i u  s t a n u  m i e r z w y  i 
i n w e n t a r z a  zależy,  i n w e n t a r z a  m ó w i m y ,  a szczegó ln ie  s i l ­
nego  by d ła  p o c i ą g o w e g o  do  r o b ó t  p o l n y c h  p r z e z n a c z o n e g o ,  
k t ó r e g o  kon ie czność  t r z y m an ia  t e raz  po  z n i e s i e n iu  siły 
p o c i ą g o w e j  pa ńs zcz yźn ia ne j  w y w o ł u j e  p o t r z e b ę  z a o p a t r z e ­
nia  się w  d o s t a t e c z n e  zasoby  p o ż y w n e j  paszy,  jak ie j  p rzy  
g o s p o d a r s t w a c h  z b o ż o w y c h ,  t r ó j p o l o w y c h , m i a n o w i c i e  
w  ok o l i c ac h  w  s i ano u b o g i c h ,  m ie ć  n i e p o d o b n a .  W s z a k ż e  
zważywszy ,  że r o l n i c t w o  p ł o d o z m i e n n e , p a s t e w n e ,  t am 
ty lko  z a p r o w a d z o n e  i s k u te c z n ie  u t r z y m y w a n e  być mo ż e ,  
gdz ie  r eg u la cy a  g r u n t ó w  je  p o p r z e d z i ł a  , p i e r w s z y m  p r z e t o  
i n i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a , 
j e s t  u r e g u l o w a n i e  p o s i a d ł o ś c i ,  p r zez  zn i es i e n ie  s ł u ż e b n o ­
ści i s k o n c e n t r o w a n i e  g r u n t ó w  ka ż d eg o  w łaś c ic i e l a .  Bez 
t e g o  ani  j e d e n  k r o k  nie m o ż n a  p o s tą p ić  n a p r z ó d  w d o ­
b r a c h  , gdz i e  g r u n t a  są r o z k a w a ł k o w a n e  i r o z r z u c o n e , lu b  
też s l u ż e b n o ś c ia m i  obc iążone.

G o s p o d a r z  n ie  ma jąc  ża dny ch  w i ę z ó w  d o w o l n e  w r e ­
szcie g o s p o d a r s t w o  p r o w a d z i ć  m o ż e ;  n ie ch  p r o w a d z i  j a ­
kie  e h c e ,  ma  o t w a r t e  po le  do i n d u s t r y i  i p o p r a w  k t ó r e  
m u  d o t ą d  z a m k n i ę t e  są. Nie ma jąc  z a c i ą g ó w ,  p r a c u je  
s w y m  i n w e n t a r z e m ,  i r o b i ł b y  d o b r z e  w  r o l i ,  bo s i lnym 
s pr zę ża je m  , p o r z ą d n y m  p ł u g i e m ,  b r o n ą ,  by le  ty lko  p ę ­
kły o k o w y ,  k t ó r e  p r a c e  i zab ie g i  j e g o  k r ęp u j ą .  Z a p r o w a d z i ­
wszy  p ł o d o z m i a n  w e d l e  s w e g o  po ło ż e n ia  i s t o s u n k ó w  wsi ,  
ro z ł o ż y ł yb y  p r a c e  t ak  na cały r o k ,  że siły j e g o  t ak r ę ­
czne j a k  sp r zę ża jne  mn ie j  więc e j  r ó w n o  z a t r u d n i o n e  b y ­
łyby  z t a l e n t e m ,  i n ie  b y ł o b y  t ego  n a t ł o k u  r o b ó t  w  j e d ­

nych  p e r y o d a c h . a w o l n e g o  czasu w  d r u g i c h ,  j ak to  w  
t r ó j p o l o w e m  g o s p o d a r s t w i e  da je  się spos t rze ga ć .

I n w e n t a r z  ro b o cz y  j e s t  r ze czyw iś c ie  c i ęż a r em  d ó b r ,  
t r z e b a  w ię c  i le m o ż no śc i  z n ie g o  ko rzys tać  i m u s i  on  być 
p r a c ą  p o ży te c zn ą  za w sz e  z a t r u d n i o n y .  S lo i l i  on p r ó ż n o ,  
to  k a p i t a ł  na  n ie go  w y d a n y  nie w yp ła c a  się i s p oc zy w a  
t akże  bez  zysku.  C h o w a ć  go w ię c  tyle ty lko p o t r z e b a  ile 
j e s t  k on ie czn ie  p o t r z e b n y .  T y m c z a s e m ,  j e ż e l i  p r ac a  nie 
u r e g u l o w a n a  j ak  w  t r ó j p o l o w e m  g o s p o d a r s t w i e ,  m u s z ę  
go  c h o w a ć ,  i le  go p rzy  n a w a l e  p r a c  ż n i w n y c h  i i n nyc h  
p o t r z e b u j ę ,  żeby z n i e m i  się n ie  s p ó ź n i ć ;  w  in n y m  zaś 
czas ie  s t o i  t e nż e  p r ó ż n o ,  w y ł o ż y ł e m  więks zy  k a p i t a ł  na 
n ie g o  niż by ło  p o t r z e b a ,  i j e szcze zm n ie j sz y łe m  i n w e n ­
ta rz  uży tk o wy ,  k l ó r y b y m  w  je g o  mie j sc u  m ó g ł  by ł  t r z y ­
m a ć ,  a z t ąd  p o w t ó r n ą  p o n i o s ł e m  szkodę .

O p r ó c z  j e d n a k ż e  korzyśc i  j a k ie b y  d la  r o l n i c t w a  
p r zez  z n i e s i e n ie  s ł u ż e b n o ś c i  w y p ły n ę ł y ,  nie  są i t e  p o ś l e ­
d n i e j sz e ,  k t ó r e  z n ie s i en ie  tychże  s ł u ż e b n o śc i  dla  l e ś n ic tw a  
w y w o ł u j e .

G o s p o d a r s t w o  l e śne  n ie  mo ż e  być p o r z ą d n i e  p r o ­
w a d z o n e  t a m ,  gdzie  o w e  w o l n e  w r ę b y ,  w o l n e  g r a b i e n i e  
i g l i w a ,  w o l n e  o b ł a m y w a n i e  l u b  z b i e r a n i e  g a ł ę z i , w o l n e  
p a s t w i s k a  p o  b o r a c h  i s tn iej ą .  To  co by ło  b o r e m  m us i  
n im  p o z o s t a w a ć ,  n ie  m o ż n a  s ł u ż e b n o ś c ią  o b a r c z o n e j  p o ­
w ie r z c h n i  p i e r w o t n e m u  p r z e z n a c z e n i u  u s u w a ć ,  n ie  moż na  
d o b r e j  z i em i  na  r o l ę  l u b  ł ąkę  d o b y w a ć ,  a l e  m u s i  o n a  k o n i e ­
cznie  k u l t u r z e  le śne j  być od d an ą .  P o m i n ą w s z y  w s z a k ż e ,  
że w  o b e c n y m  s t a n ie  i s tn ie j ący ch  s ł u ź e b n i c t w ,  n ie  m o ż e  
k u l t u r a  l e śn a  s t o s o w n i e  do  p o t r z e b y  być u r z ą d z o n a ,  o g r a ­
n ic zon a  , l u b  j e że l i  to  k o r z y s t n i e j  częścią  z a n ie ch a n a  , a 
g r u n t a  r o l n i c t w u  o d d a n e ;  s ł u ż e b n i c t w a  n a d t o  są dla  l a ­
s ó w  n a j z g u b n ie j s z e  : ś ciagają s ię  b o w i e m  na  n ie  w sze lk ie go  
r o d z a j u  u s z k o d z e n i a ,  j uż  to p rze z  w y d e p  t a n ie  , o b i e r a n i e ,  
g ięc ie  m ł o d y c h  d r z e w e k ,  n i e d o p u s z c z a n i e  p o r o s t u  c h r u ­
s t ó w  tyle  p o t r z e b n y c h  i r o ż n e  n a j d o w o l n i e j s z e  u s z k o d z e ­
n ia .  J e s t  r zeczą  u d o w o d n i o n ą ,  że dez o la cy a  l a só w  p a ­
s i e n ie m  b y d ła  z rz ądz on a ,  us z c z u p la  na jm n ie j  o */3 część p r o -  
d u k c y ę  d r z e w a .  Ś w i ad cz ą  o tern pa ry l l ka cy e  u r b a r y a l n e  
i o s z a c o w a n ia  z r ę b ó w  pr zez  u m i e j ę t n y c h  l e śn iczy ch  r o ­
b i o n e ,  a szkody  tej w  d r z e w i e  z r z ą d z o n e j ,  w a r t o ś ć  p a ­
s t w is k a  p o k r y ć  n ie  zdo ł a .  Z g u b n e  n a d e r  są w r e s z c ie  s ł u ­
ż e b n i c t w a  ze w z g l ę d u  n i e m o r a l n e g o  w p ł y w u  j a k i  w y w i e ­
ra j ą  na  tych  k t ó r y m  pr zy s łu g u ją .  W ł o ś c i a n i n  u z b r o j o n y  
p r a w e m ,  a za ufany  w  n u m e r y c z n ą  s i ł ę ,  ś cina w  l es i e to 
i b i e r z e  co m u  się  p o d o b a .  S a m o w ł a d n y  t o p o r  w ło ś c ia n  
w y c i n a  t e  n a w e t  d o m i n i k a l n e  lasy,  w  k t ó r y c h  i s ł u ż e b n i ­
c t w a  g r o m a d y  n ie  p o s ia d a ł y ,  p r a w o  s i ln ie j szego  j e s l  tu
w  całej swe j  m o c y   P r z e s t r o n n e  św ie że  p r z e p ł o c h y  w
la sa c h  w s k a z u ją  w y m o w n i e  , iż j e że l i  n ie  d la  o b r o n y  w ł a ­
snośc i  d z i e d z i c ó w ,  to  d la  w z g l ę d ó w  e k o n o m i i  po l i t yczne j ,  
to  sze rzące  s ię  n i s z c z e n i e ,  te  tak z g u b n e  s łu ż eb n oś c i  ju ż  
r az  f ak tyczn ie  zn ieść by  s ię  godz i ło .  Boć i c i ,  k tó r zy  u p a ­
d e k  w ię k s z y c h  g o s p o d a r s t w  gal i cy jsk ich  o b o j ę t n y m  dla 
d o b r e g o  b y t u  o g ó ł u  p a ń s t w a  g ło s i l i ,  ze chc ą  z a p e w n e  
p rzyznać ,  że z m a r n o w a n i e  k a p i t a ł u  l a s o w e g o ,  n iszcząc w ł a ­
śc ic i e l i ,  an i  p o m y ś l n o ś c i  m o n a r c h i i  n ie  p r zy sp or zy ,  ani  
też z a s a d o m  ża dne j  lo i cznej  d o k t r y n y  d o g o d z i ć  n ie  moze.

N a d m i e n i a m y  w  k o ń c u ,  że ju ż  to  s a m o  s ł o w o :  słuie-



bnictw o  oznacza stosunek poddańsLwa. Oba w za je m n ie  
zawiśl i  są od s ieb ie ,  i nie mogą  być prze to j e d n o s t r o n n i e  
zniesionemi .  Jeżeli p rz e to  p o d d a ń s tw o  zn ies ione ,  u w o l ­
n ienie  i o s w o b o d z e n ie  g r u n t ó w  orzeczone zos ta ło ,  z a t em  
i s łużebnośc i j ako  b e z p r a w ie  w harmon i jn ie  u r ządz one m  
s p oł eczeńs tw ie  c ie rp ia nem  być nie pow in n o .

Galicya jes t  k ra jem rolniczym i jak w p r o w in cya ch  
n iemieckich ,  po zn iesieniu pańszczyzny ob a w ia n o  się p r z e r ­
wy w przemyśle  i handlu  , lak i u nas należy się obawiać  
pr zer w y  w r o ln ic tw ie ,  skoro  pańszczyzna u s t a ł a ,  ch łop  
nasz mało  tylko pra cuj ąc  może  zaspokoić p o t r z e b y  swoje.  
Atoli na le raz  leży wiele pól  dw or sk ic h  o d ł o g i e m ,  wie le  
zboża gn i je ,  jak tego doświadczać  ze sm u tk i e m  musimy.  
Mówią  na to dok t ry ne ry ,  że pola można  puszczać w  n a ­
j e m ,  lecz któż je n a j m i e ,  jeżeli  p roduk cya  droższa od  s a ­
mego p r o d u k t u ,  i jeżeli  nie ma dla na jmujących  żadnych 
gospoda rczych  b u d o w l i ?  My tu widz imy tylko je den  ś r o ­
dek pomocy,  a tym j e s t ,  tak jak w wie lk ich  m ias tach  
p r z y m u s  m o ra ln y . Właśc ic ie le  g r u n t ó w  i rob o tn icy  muszą  
się wzajemnie  z a p o t r z e b o w a ć ; wtenczas  to d o p ie ro  p raca  
s ta łaby na równi  z k a p i t a ł e m ,  wtenczas  oboje  o d p o w i e ­
działyby p o t r z e b o m  czasu i kraju.  J- Ź.

O z i e m n i a k a c h .

Rozwi jan iu  się i da l szemu  rozszerzaniu się zgnilizny 
w z i e m ni aka ch ,  j ak  to dośw iadczenie  nau czy ło ,  zapobiega  
się naj lepiej  i n a jp e w n ie j  p rzez zb ie ran ie  suchych  z i e ­
m n i a k ó w ,  przez p rzech o w y w an i e  tychże w suc hem  i na 
przeciąg  po wi e t rza  wys la wion em  m i e j s c u , i przez s ta ranne  
odosobnian ie  zd rowych  od chorych  i skaleczonych.  Przy 
przeznaczonych do sadzenia  z ie m ni aka ch ,  szczególniej  na 
to uw agę  zwrócić należy, poniew aż  od  jakośc i tychże ,  
większa l u b  mni e j s za  p o m y ś l n o ś ć  zb io ru  za leży .  Zdalne  
za tem do sadzenia  z ie m n ia k i ,  po win ny  być oddzielone 
na tyc hm ias t  od przeznaczonych na inny użytek i o ile m o ­
żności nie w p i w n i c a c h ,  k tó re  zawsze są wi l go tn e  i w zi­
mie  za g o r ą c e ,  ale w suchych wyd ylowanych  izbach zsy­
pane  w nie zbyt  wysokich kupach .  Świa t ło  i p o w ie t r ze  
po w in ny  mieć  do nich p r z y s t ę p ,  n a b ę d ą  one  w p r a w d z ie  
przez  to zielonej  barwy,  ale n ie zawodn ie  będą  w olne  od 
wsze lk iego  zepsuc ia .  Doświadczenie  nauczyło że n aw e t  
w  p ie rwsze in s tadyum zgnilizny będące  z iemniaki ,  skoro 
się wys tawią  na przeciąg  p o w ie t r za  i s łońce ,  u r a t o w a n e  
być mogą.  Przec iwko zmarznięciu w izbach t rzeba je 
zresztą przez  s to so w ne  okrycie s ł o m ą , ł u b e m  i lp.  zabez­
pieczać.  Zapasy z k ló re m i  z p o w o d u  ich wielkośc i  nie 
można  się w ten sposób  ob chod z ić ,  i k tóre  dla tego w  
p iwn icach  i do ła ch  kamiennych  p rz e c h o w y w an e  być m u ­
szą,  nie po wi nny na gołej  z iemi ,  tylko na dylach spoczy­
w a ć ;  także ściany p iwnic  i d o ł ó w ,  w k tórych  się z iemniaki  
zn a jd u ją ,  należy deskami  wyłożyć ,  lub przyna jmnie j  ś w ie ­
żą obs tawić  s łomą.  W i lg o tn y c h  p iwnic  i d o łó w  kon ie ­
cznie t r z e b a  unikać.  Ale także w  suchych  mie jscach  o 
ciągły przeciąg pow ie t r za  s ta rać  się t rzeba i wszelkiego 
zagrzania się kup  najs ta rannie j  unikać. Przy p rz e d s ię ­
wzięciu po dłu g  okolicznośc i ,  rzadkich lub częstych p rze ­
g l ą d ó w ,  wszelkie pode j r zane  z iemniaki  należy na tychmias t  
od rzuc i ć ,  także i na w p ó ł  przec ię te lub skaleczone z ie ­
m n i a k i ,  k tó re  z tego p o w o d u ,  szczególną skłonność  do 
wyradzania  się ma ją ,  należy przy tej sposobnośc i  także 
odrzucić.  P o n ie w a ż  psucie się z iemn iaków  po n a jw ię k ­
szej części n a jp rzód  na  leżących przy śc ianach  w ar s t w ach  
się o b j a w i a ,  ża lem szczególniej  na te miejsca przy r e w i ­
dowaniu  całą u w a g ę  zwrócić  wypada.  Krajania z iemnia ­
ków do sadzen ia ,  co dla oszczędności  p r a w i e  p o w s z e ­
chnie  się dz iało ,  należy dla niekaleczenia lak sk łonnej  do 
ch oroby  tkanki w e g e t a c y j n e j , zaniechać.  Średnie  z iemniaki  
są na jlepsze  na sadzenia.  Dalsza t rosk l iwość  gospodarza

musi  się odnosić do dobrego  w yb o ru  po d  u p r a w ę  z ie ­
m n ia k ó w  właściwej  ziemi.  Uprawa kartofl i  p o w in n a  się 
o d d b y w a ć  na m iern ie  ż y z n y m , n ie  św ieżo  u m ie r z w io n y m , lekkim  
g r u n c ie ,  z  p rze p u szc za ją c ym  podkładem . Na wi lgotnych  nizinach 
i bagnistych  miejscach nie pow in n y  się sadzić z iemniaki ,
gdyż wilgoć  rozwijaniu się zgnilizny sprzyja.  Z iemniaki
powinny się dostać zupełnie  suche do miejsca ich p rze ­
ch o w an ia ,  a jeżeli  pogoda  sucho  ich zebrać  nie dozwala ,  
muszą na jprzód  w wys taw ion ych  na przeciąg pow ie t r za  
m i e js c a c h ,  j ako  (o :  s t o d o ł a c h ,  lub na podłogach  być 
wysuszone  i do pi e ro  po t em  s tosownie  pr zecho w ane .  
Nakoniec  t rzeba  zwracać  uw agę  na t o ,  aby z iemniaki  s a ­
dzić ile możności  na jwcześn ie j ,  j ako  leż na s ta ranne  o b ­
rab ian ie  roli  pod  z iemniakami  podczas wzros tu  rośliny, 
gdyż od tegoż lepsze udanie  się z iemn iaków,  ró wni e  jak
i każdej innej  rośliny zależy.

Przoglod Ziemianina, pisma pośw ięconego rolnictwu  
i przem ysłowi.

P o zn a ń , 1 8 5 0 ,  8vo . P o szy ł 1 —  X II. (C ią g  d a lszy ) .

Piąty poszyt zaczyna się od sir.  1, a kończy na 104.
Pierwszym jego a r tykuł em j e s t : P ogląd  na  ja b ryk a cy e  cukru  

z  buraków  j ako dokończenie aż do s t ronicy 30. Cała r o z p r a w a ,  
w zakres ściśle fabryczny wchodząca,  napisana  była w B r u k ­
se l i ,  w styczniu 1850 r.

ligi a r tykuł  nadpisany j e s t :  F a kryka eya  cukru  ć w ik la -  
nego w  P ru sa ch . «Uchwała  pań s tw  należących do związku  
celnego prusk iego  z d. 8 mają 1841 , wyw oła ła  przemysł  
wyrabian ia cuk ru  ćw ik la n e g o ,  p rzemysł  ten zaczął się 
us ta lać i n ie zawodnie  stanie się g łówną  podpor ą  ro l n i ­
ctwa ; nałożenie zbyt wielkiego  p o d a t k u ,  w s t rzym ałoby  

jego.. . .  Cło op iekuńcze  na korzyść tego przemysłu  wynosi  
za ce lnar  3 talary.  W pr ow adzono]  od 1832— 1840 więcej  
18 m i l i on ów  ce tn a ró w  cuk ru  surow ego.  Naród więc za­
p łac i ł  p r em ię  54 mi l iony za przemysł  zupe łn ie  obcy nie-
mający w kraju żadnej  p o d s t a w y   Rolnicy nasi szukają
wynagrodzenia  (za uby tek  ze zmniejszonej  sprzedaży zboża 
do Anglii) w h o d o w a n i u  ćwikły, po wi nni by  więc być 
u w zgl ędn ie n i  przez pr aw o d a w st w o . . .  Jest  w  Prusach  49 
rafineryj , k tóre  za t rudniają  2800 r o b o t n i k ó w  i ki lkaset  
m a j t k ó w ,  gdyż g ł ów ne  t ra n sp o r t a  nie przybywają  do  nas 
na prusk ich  okrę tach .  Takie rezu l la la  nie odpowi ad a j ą  
bynajmniej  kosz tom.  Przemysł  cuk ru  ćwiklanego od cza­
sów E r h a r d a  prze by w a ł  c ie rniową p ielgrzymkę tak jak 
wszystkie nowe wynalazki .  Dopiero  od r. 1843, przez 
zasługi S tur zenb ach a  fabrykacya ta zyskała w  Magdeburgu.  
Lecz i ona tylko pod  zasłoną cła op iekuńczego wzróść 
mogła.  Podczas gdy raf inerowi  cu k ru  n iewolniczego  3 tal. 
p remi i  p r z y z n a w a n o ,  fabrykacya cu kr u  ćwiklanego po  o d ­
trąceniu  po d a tk u  od ćwikły po l ‘/j s r eb rn eg o  grosza  od  
c e l n a r a , dos tawa ła  4 ta lary premi i .  Od tego  czasu w y ­
robiono  2,290,000 cet.  cuk ru  ć w i k ł o w e g o ,  k tóre  r e p r e ­
zentują 22 miliony talar,  i k tóre  8,800,000 cła przyniosły.  
Krajowi  pozos ta ło się tylko 13,200,000 tal.... P od ług  r a ­
p o r t ó w  z 11 kolonij  wydaje  lam 1 morg  11 cet.  s ur ow ego  
c u k r u , właśnie tyle co cu kr u  ćwik ł owego u nas z morga  
ziemi mamy przy średniej  tylko u p raw ie .  W  Belgii  p r o ­
dukują już n aw e t  18 cet. Z iemia ,  k tóra  na począ tku  k u l ­
tu ry czasem ledwo 120 cet.  ćwikły wy dała ,  może się 
wznieść aż do 280 cet. ,  a n a w e t  i wyżej.  Pod w zg lę d em  
nasienia ,  mi erzwienia  i ob rab ia n ia  . jeszcze d ługo  nie do j ­
dziemy do p u n k tu  kulminacyjnego.  Pom nożenie m się 
pracy p o p ra w ia  się własność  ćwikły i pomnaża się jej 
p lo n ;  ważne  to jest  doświadczenie  dla p r o l e t a r y a tu  wie j ­
skiego.... W e d ł u g  rozbio ru  chemicznego ma  mieć ćwi­
kła U«/0 cukru.  Za czasów Napoleona  zyskiwano tylko 
3°/o c u k r u ,  dzisiaj już fiy4 i 7 p r o c   W y ra b ia n ie  s u r o ­
wego cuk ru  musi  się stać przemysłem ro ln i ków  i ci m u -
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szą zaopa t rywać  k ra jo w e  rafinerye malerya łem.  Od Prus  
kró lewieck ich  aż do Re nu wszędzie  się znajduje ziemia 
pod  ćwikłę  zda tn a . . .  S tawiamy ogólne py tan ie :  czy są 
w i d o k i , żeby można  p r o d u k o w a ć  w kraju po t rzebny do 
konsumcyi  cukier  rów nie  ta n io ,  jak go się kupuje  za g ra ­
n icą?  Na pytan ie  to a f i rmatywnie  od p o w ia d a m y , . .  Chcąc 
pomnożyć  dochody s ka rbo w e  możnaby na tytuń i t abakę  
nałożyć większy p o d a t e k ,  ro ln ic two  ła tw ie jby  go zniosło 
i mnie jby ro ln i c tw u  szkodzi ł ,  wszakże używanie ty tu m u  
jest  zbytkiem , cukier  zaś jes t  pożywieniem dla ubogich 
i boga tych  (mate rya ł em dla respi racyi  wybornym  ̂naj- 
szczególniej  dla ludzi  s iedzące życie prowadzących  P. R.
p,  g . ) ........ Najskuteczniejszym środkiem do zniesienia wiej .
skiego p ro le ta ry a tu  jest  niezaprzecznie  ku l tu ra  ćwikły i 
l n u ;  za t rudn ia  ona i żywi tysiące r o b o t n i k ó w ,  nielylko 
w  lecie ale i w zimie.  .. .W d e p a r ta m e n ta c h  północnych 
Francyi  podwyższyły się dochody ska rbu  o 25 p r o c e n t u  
przez te zakłady,  j es l to  a r g u m e n t  niezaprzeczony i godny 
uwagi .  Ar tykuł  powyższy (stoi przy jegoż końcu) był n a ­
pisany przed  zapadłą  uc hw ałą  izb be r l ińsk ich ,  k tóre  
przyjęły bez dyskusyi  p r a w o  tyczące się podwyżki opła ty 
od cuk ru  ćwiklanego,  lak więc najważniejsza dźwignia ro l ­
n ic twa  , w samym zarodz ie  zniszczoną została.

Nas tępuje  a r tykuł  III jako : O dpow iedź (Ignacego Lipskiego)  
n a  u w ag i obyw atela  M ike lty  o trykach  za ro d o w yc h , w  p o szyc ie  I II  
Z ie m ia n in a  u m ieszczone . Między innemi  powiada  au tor  od 
p o w i e d z i ,  ze jeszcze na żadną owczarnią  nie na t ra f i ł ,  w 
k tó re jby  nie i stniał  t r ab er  i jego godny braciszek koło- 
wrot .  Zaręcza a u t o r  i z ięgami  zarodu  od r. 1825 ulrzy- 
m y w a n e m i ,  chce u d o w o d n ić ,  że zakupiwszy owce z k r ó ­
lewskie j  saskiej owczarn i  S t o l p e ,  R e n n e r s d o r t , G r a u p e ,  
S c h o n le ld e .  w Szląsku od H e l le ra .  zięciu Lichnowskiego ,  
Majn isa ,  Pr i t twica i O p p e n s d o r f a , dawszy każdej n u m e r  
w  usz ach ,  podz ie liwszy wszystkie nabyte  maciory na fa­
mi l ie  od r. 1825 do 1834 wyrzucając całkie famil ie skoro 
się t r a b e r  i k o ło w ro t  pok aza ł ,  l e dw o 25 pr o cen t  z wszys t ­
kich m u  pozos ta ło  z d r o w y c h ,  w  k tórych  fami l iach od 
roku  1843 już w  ludomskie j  owczarn i  ani  j e de n  t r a b e r  się 
nie okazał. Oczyszczenie to tylko od p ilności  , od ofiar 
zależy:  ko ło w ro t  koniecznie musi  być wykorzeniony ,  ho 
j e s t e m ,  m ó w i  a u t o r ,  t ego zdania i p rzekonałem s ię ,  że 
skoro  maciorka  z famil i i ,  k tór a  najmniejszy d o w ó d  dała, 
że się n a w e t  w  8 la tach jeden  w niej okazał  k o ł o w r o t ,  
z t ryk iem z familii  pochodzącym,  w k tórej  także ko ło­
w r o t  i s tn ia ł ,  złączy się i to p lemię  znowu  z jaką  sk łon­
nością połączy, więc  druga  a może dop ie ro  trzecia gene- 
racya z w ad am i  złączona , rozpleniając we  k rw i  te sk łon­
n o ś c i , u tworzyć  może t rab ra .

[V ar tykuł  ma ty tu ł :  D ośw iadczen ia  s k u tk ó w , ja k ie  sól 
n a  zd row ie  i w y ży w ie n ie  byd ła  w y w ie ra . Ar tykuł  ten wcale 
nie poda je  p e w n y c h  i n iewątp l iw yc h  r e z u l t a t ó w ,  a rzecz 
o soli dokładniej szego doświadczenia  i badania  wymaga.

V ar tykuł  n a d p i s a n y : S łó w  k ilk a  o o rg a n iza cy i i  d z ia ła ­
n ia ch  T o w a rzys tw a  A kw isg ra ń sk ieg o  m ającego  na  celu  w yw o ła n ie  p r a ­
cow itości p r ze z  K. Z . z  S zrem sk iego .

Środkami  do wywołan ia  pracowi tośc i ,  k tórych t o w a ­
rzystwo się jęło , są:  1) kasy oszczędności ;  2) wydawan ie  
p isma dla klasy ro b o t n i k ó w ;  3) domy o c h r o n ;  4) g łównie  

zaś kasa nagród.
VI a r tykuł  nadpisany:  K ilka  uw ag  n a d  gospodarstw em  

w  W . X ie s tw ie  P o zn a ń sk iem  p rze z  p ■ A . R .
Między innemi  czytamy i t e s łowa w ar tykule :  “Ban­

kó w  prowincyonalnych  i p ryw atnych  p ot r zeba  tu  nader  
w i e l k a ,  a instylucyi  dla kre dy tu  małych rolnych  wła śc i ­
cieli b rakuje  zupe łn ie .“

VII a r tykuł  z a w ie r a :  S łow o  o u rzą d ze n iu  cze la d zi «Skoro 
p e w n ą  j e s t .  powiad a  a u t o r  a r tykułu  p. F. P. że czeladź 
na stole tańszą j e s t ,  niżeli na o r dy na ry i ,  dlaczegożbyśmy

r ów ni e  z pracy kobie t  i dzieci owych k o m o r n ik ó w  k o ­
rzystać nie mogli  dając tem wszys tk im w spó lny  stół? Skoro 
ta familia cała z swej ordynary i  i o grod u  u t rzymać  się musi ,  
dlaczegobyśmy z tejże samej ordynary i  i z tego sam eg o ,  
da leko lepiej  o b ro b io n e g o  og rodu  ut rzymać  jej nie mieli? 
(Kto pot ra fi  taką czeladź uor ganizować ,  a to w  prak tyce  
nie ła tw o , wyjdzie na tem n iezawodnie  dobrze .  R, P. G.)

W  ar tykule  VIII nas tępują  za t rudnien ia  leśne na m i e ­
siąc m a j ,  w  IX są R o zm a ito śc i po nich jako  X ar tykuł  n a ­
s tę puj e  Pe le ton  Literacki .  Kończy się poszył, ośw iadczen iem  
R e d a k c y i , k tór a  narzeka  na pr zed ru k  swoich  a r tykułów,  
sądząc ,  że to materya lny m in te re som  redakcyi  ubliża. 
Możemy zapewnić  z doświadczenia , że p r z e d r u k  a r t y k u ­
ł ó w  u  nas dotychczas  raczej p rzysparza ł  aniżeli u j m ow a ł  
a m b o n e n t ó w  wszystkim polsk im redakcyom.  Słusznie 
wszakże redakcyom pism warszawskich  zarzucić m o ż n a ,  
że p r z e d r u k o w u j ą  a nic o tein nie mówią  ; na len nie- 
chwa lebny  zwyczaj wraz z Ziemianinem poznańskiem m o ­
gą się użalać i redakcye pism agronomicznych  lwowskich .  
Dołączony jes t  do lego poszytu  spis w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
Ziemianina ,  k tórych  l iczba wynos i 51 , dalej  omyłki  d ruku .

(D a lszy  ciąg  nastąp i).

O zarazie końskiej zwanej Lues venerea equi.
Przyczyn lej choroby  pewn ych jeszcze nie wykryto,  

lecz rzeczą jest  n i e z a w o d n ą ,  że wywiązuje  się tylko u 
og ie r ów  i u  klacz rodzajnych po s ta nowien iu  przez zara­
żenie;  nigdy jed na k  u  w a ł a c h ó w ,  ani u klacz nierodzaj-  
nych,  a lbo u źrebiąt .

P o zn a k i. Ch oroba  la ob jawia  się u og ie r ów  przez 
napuchłość  i owrzodzenie  pu zdr a  i korzenia;  skoro ogier  
członek ten wypuszcza ,  widz ieć można n a p u c h n i e n i e , 
wrzody i s t r u p y ;  p r zy łe m  n ab rzm ie w a ją  jądra  i żyły p a c h ­
w in y ,  a później  tworzy  się nabrzmia łość  g ruczołó w szczę­
kowych i wypływ z nozdrzy,  j ak  w nosaciznie lub  c h o r o ­
bie rob aki em  zwanej .

U klacz ob jawia  się w kilka dni  po s ta n o w ie n iu  z 
og ie rem w e n e r y c z n y m , przez nabrzmia łość  i swędzenie  
w a r g  rodzajnicy;  nabrzmiałość ta rozc iąga  się aż do ru ry  
od c h o d o w e j  i do w y m io n ;  w k ró tc e  p o te m  tw orzą  się 
wygryzające  wrzodzik l  na w a rg a c h  r o d z a j n i c y , a lbo też 
t w a r d e  guziki  i robaczne  wrzody.

Klacze r ów ni e  jak i ogiery w lej chor ob ie  chodzą 
bardzo  sztywno zadniemi  n o ga m i ,  pokasz lują czę s to ,  z 
nozdrzy płynie im m a l e r y a ;  chudn ą  i po n ie jakim p rze ­
ciągu czasu zdychają.

Sposób leczen ia . Na począ tku  choroby  gdy się n a b r z m i a ­
łość pokaże  ale jeszcze w r z o d ó w  nie m a ,  często nama- 
czywać t rzeba części napuchłe  c iep łemi  k l e jo w a tem i  p ł y ­
na m i ,  przyczem bardzo  wie le  skutkują  następujące  recepty:

R p . 4  łó ty  ś la zu  i  4  łó ty  s ie m ien ia  ln ianego  u tłuczonego go­
tu j w  5  kw a rta ch  w ody, p r ze z  pó łg o d zin y , p r z e c e d ź , dodaj dw a łó ty  
o liw y  albo sm a lcu  g ę s ieg o , m iesza j i  często obm yw a j napuch łości.

Skoro  już wr zody  się u t w o r z ą , natenczas użyć co­
dz iennie 4 do 5 razy następującego  ś ro dka :

R p . 2  łó ty  a łu n u  rozpuszczonego  w  i/ 2 k w a r ty  w ody m ię k k ie j , 
zm ie sza j do obm yw an ia  n a p u ch n ień  i  w rzodów .

W  najwyższym s to pn iu  tej choroby  i w  razie mocno 
zszankrowanych  części p łciowych użyć po t r zeba  :

R p . 2  kw in tle  su b lim a tu  rdzpuszczonego  w  1 %  k w a rty  w o d y  
w a p ie n n e j, w y m ie sza j dobrze i  w y m y w a j ra n y  * nab rzm ia ło śc i lub  
w rzo d y . K la czo m  n a try sk u je  się  tego p ły n u  w  ro d za jm cę  o s tr o ż n ie ,  
aby g łeb ie j n a d  2  cale n ie  w p ły w a ł w ew n ą trz: og ierom  z a ś  po trzeb a  
ob m yw a ć  korzeń  i  p u zd ro  w  czasie  m o krzen ia  gdy  ko rzeń  w y p u ­
s z c z a ją , albo p o sta w ić  p r z y  p rzegrodzie  obok ch o re g o , k lacz na  p a rę  
m in u t ,  co też  sku tek  ten  sa m  sp ra w i:  a w  tej c h w ili p rzysp o so b io ­
n y m  p ły n e m  ko rzeń  i  puzdro  o b m yć  na leży .
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P r z y t e m  w e w n ą t r z  dawaj  c h o r e m u  z w i e r z ę c i u  n a s t ę ­
pującą  m a s ę :

R p . 2  ła ty  korzenia yencyanny  czerw onej,
2 « ta ta ra ku ,
4  « ja g ó d  ja ło w c o w y ch ,
1 drachm ę zło tej s ia rk i a n tym onow ej ,
/  « oleju terp en tyn o w eg o ,
2  łó ty m io d u , szczyp tę  m ąki i w ody tyle  ile  potrzeba do 

zarobienia gęstej m asy, którą podzie l na dwie części i daj zu ży ć  rano  
i w ieczó r , pow tarza j nakoniec dawanie tej m asy a ż do w yzdrow ien ia .

( Hodowla koni p . Łyszkow skicgo. II. 7 8 ) .

O względnej w artości nawozów.
_  d o św ia d c ze n ia ,  jakie poczynili  H e r fn b s tae d f ,  D u b r u n -  

faut i Tessier  nad dzia łalnością  rozmaitych n a w o zó w ,  z k tó rych  j a ­
sno  w y n ik a ,  że n iety lko sktad  żw ie rz ęc o - ro ś l in n e j  subs lancy i  (glu­
t e n ,  albumin),  lecz także  i w ielkość zb iorów w najściśle jszym zo­
s ta je  związku z ilością azotu użytych n a w o z ó w , ła tw o  dojść  do  p rz e ­
k o n a n ia ,  iż azot czyli s a lc t ro ro d  najw ażnie jszą  j e s t  skazów ka  do 
o znaczen ia  w zg lędne j  sk u te cz n o śc i ,  a zatem  i w zględne j  wartości  
ró żn y ch  nawozów.

W e d łu g  tego  vvięc ró w n e  są w sk u tk ach  :
1 0 0  fun tów  o d c h o d ó w  ludzkich  (z 3,4°/,, azotu)
120
1 5 0
200
5 5 0
8 0 0
8 7 0

r o o

owczych (z 3 , 8 %  azo tu)
« k o ń sk ich  (z 2 , 2 %  azotu)
« byd lęcych(z  1 , 6 %  azotu)

g n o jów ki  z łożonej  z 3  części w ody  a 1 części o d c h o d ó w  
świeżej konicznyny, lu ce rn y  i e sp a rc e ty  ( 0 ,4 2 %  azotu) 
świeżej wyki ( 0 ,3 9 %  azo tu)  
su ch e j  m ie rzw y  ( 0 , 2 %  azotu).

W e d ł u g  obliczeń sta tys tycznych  p r o f  H lu b e k a , wynosi  i lość  
azotu zb iorów  z m o rg a  austryack iego .

4 0  fun tów  w przec ięc iu  z pszenicy ,  ży ta ,  j ę c z m ie n ia ,  o w s a ,  p r o ­
sa  i g ry k i ;

1 0 0  fun tów  w  przec ięc iu  roślin o le jn y c h ,  jako  t o :  l n u ,  konopi;  
r zep iku  i r z ep a k u ;

1 2 6  fun tów  k u k u ru d z y ;
1 3 8  fun tów  w przec ięc iu  roślin  p a s t e w n y c h ,  j ak o  t o :  g r o c h u ,  

w y k i ,  h o h u ,  kon iczyny  i lucerny.
2 1 6  lu n tó w  w przec ięc iu  roślin  w a rz y w n y c h ,  j ak o  t o :  kartofli i 

rzep  różn eg o  rodzaju.
P o ró w n u ją c  i lość czyli sk ład  azotu  zbiorów ',  z ilością azotu 

rozm aitych  n a w o z ó w , m ożna  ła tw o  obliczyć abso lu tną  m n o g o ść  p o ­
j e d y n c z y c h  rodza jów  n a w o z u ,  celem  pokryc ia  w y cze rp a n eg o  przez 
zbiory  tego  p ierw ias tku .  I tak np. o d ch o d y  ludzkie  zawierają  3 , 4 %  
azotu. Chcąc  n iemi p o k ry ć  w ycze rp an y  zb io rem  zbóż azot," m am y 
n a te n cz a s :  3 , 4 :  4 0  =  1 0 0 :  X ,  zatem  
X =  4 0 .  1 0 0  =  1 1 7 6  fu n tó w  ludzk ich  o chodów ,  aby w ynadgrodzić  

3 ,4
u b y tek  azotu  p rzez  zbiór pszenicy,  żyta lub jęczm ien ia .  Zwa­
ż a jąc ,  iż^ rzeczyw iście  2 0 0 0  fun tów  s u c h e g o ,  albo 8 0 0 0  fu n ­
tó w  św ieżego  gno ju  s ta je n n e g o  p o t r z e b a , aby ro czn e  u p ra w ą  zbóż 
w ycze rp an ie  ziemi p o k ry ć ,  ła tw o  p rzek o n a ć  s ię  m o ż n a ,  jak  szko­
dliwą j e s t  rzeczą tak d łu g o  dozw alać  gnić  n a w o z o w i , aż s ię  p o ło w a  
je g o  azotu w  postaci  am o n ia k u  ulotniła.

Gdy ro ln ik  m im o u czo n y ch  t e o r y j , w  ogóle  n ie  więcej o trzy­
m u je  w  sw ych  zb iorach  a z o tu ,  zwierzęta  atoli  d o m o w e ,  tylko
p ize z  p o k a rm y  i n ap o je  o trzym ują  a z o t ,  o dchody  ich p rze to  w tedy
ty łk a  b ę d ą  obfi tować w a z o t ,  czyli b ę d ą  ba rdzo  s k u te c z n e ,  gdy
p o k a rm y  wiele roś l innozw ie rzęce j  s u b s t a n c y i , jako  t o :  g lu te n u ,  
a lb u m i n u , leg u m in u  i m ąki  zaw ie rać  będą.  Z tąd  to d a w n e  p rzy ­
s ł o w i e : «D obrze  żywiąc c h u d o b ę ,  w zbogacisz  s ię  c h ło p k u ,  skąpo 
ją zaś k a r m ią c ,  będziesz  bez do ro b k u .

Uw zględnia jąc  w  k o ń c u  tę  ważną  o k o l iczn o ść ,  że podczas  
os ta tecznego  rozk ładu  czyli gnicia  n a w o z u ,  c zę s to k ro ć  wiece j  niż 
/ ;iczęści u latnia  się  z n ieg o  azotu w postac i  a m o n i a k u , p rz y c h o -  

dzim do  n a s tęp n y c h  w y n i k ł o ś c i :
1. Ze da leko p o s u n ię te ,  czyli zby teczne  gnicie  n a w o z u ,  

sp row adza  u tra tę  na jsku teczn ie jszych  p ie rw ia s tk ó w  odźywnych.
2. Ze dozwalanie  u la tn ian iu  s ię  najuży teczn iejszych  części 

z n a w o z u , czyto sku tk iem  operacy i  s ło n e c z n e j ,  czy też  w y p łu k a ­
n iem  przez  deszcze  ; znam ionu je  na jg ru b szą  n iew iad o m o ść  zasad  ro l­
n iczych.

. » rozk ładow i n a w o zu ,  gdy go  w  stan ie  św ieżym  w y ­
wieść p o d o ła ć  n ie  m o ż n a ,  łatwo zapobiedz  s ię  d a je ,  m ieszan iem  
z t ru d n o  ro zk ład a jącem i się  c ia łam i,  tudzież  u d e p ta n i e m ;  u la tn ia ­
jący  się  zaś z n ieg o  am o n ia k  i k w a s  w ęg low y  sp ro szk o w an y m  g ip ­
sem  sn a d n o  w strzym yw any  być może.

4. Że naw ozy  tym są  sku teczn ie jsze  im więcej są  z ło ż o n e ;  
dlatego p rak ty k o w an e  u g o sp o d a rzy  m ieszanie  n aw o zu  końsk iego  
z nawozem  trzody, b a rdzo  j e s t  uzasad n io n e .  J . ź .

Korespondencja z Jasielskiego.
Stan  ozimin w tych s t ro n ach  j e s t  najlepszy, zasiewy ja re  p o ­

k ończone  lub już  bliskie u k o ń c z e n ia ,  wyjąwszy chyba' te  g o s p o ­
d a r s tw a ,  k tó re  zup e łn ie  podupad ły ,  a k tó rych  tu je s t  n iemało. 
Z iem niaków  posad zo n o  tego roku  jak  n a jm n ie j ,  raz d la te g o ,  że 
by ło  m ało  w z a p a s i e ; p o w tó re  , że się  obaw iam y ciągle iż gn ić  nie 
p rzestaną.  W  kopcach  z im ow ane  p rzech o w a ły  sie  w większej  części 
dobrze .  Największą ilość posadz ił  s ław ny  w tej m ie rze  z fo r so ­
w n eg o  g o sp o d a rs tw a  sw eg o  dzierżawca  w do b rach  Skołyszynie  hr. 
P ro sp e ra  Z b orow sk iego  w ła s n y c h ,  p. L udw ik  T a b a c z y ń s k i : bo w y­
sadził  1 0 0 0  korcy z ie m n ia k ó w ,  a to za motyką. Siana w tych 
s t ro n ach  j e s t  bardzo m a ło ,  s łom y nic p ra w ie ,  i ta od rob ina  k tóra  
j e s t , udzie la  się  k row om  do podoju  , a d ługiej używa się  na s ieczke. 
Niemal w e wszystkich d w o rach  i fo lwarkach  wywiązują  już  s ło m ę  
z p o d łó g  w są.siekacli w  s to d o le ,  po części na  p o s ł a n ie ,  po części 
zaś na  s t r a w ę ;  u m nie  używają także  na  p o d ść io lk ę  liści o g ro d o ­
wych i bisowych. W ie lk ie  szczęśc ie ,  że nam  się  w iosna  tak wczas 
o tworzyła  : boby  inaczej t rzeba było pozbyć się  wiekszej części i n ­
wentarzy, lub kupow ać  s ło m ę  po  n iezm iern ie  wysokiej cenie.

W  ogóle  można rok  t e n ,  jak  d o tąd ,  policzyć między n a j le ­
p s z e :  n ie s ły c h an ą  to je s t  b o w iem  w p rak tyce  rz ec zą ,  aby n iem al 
w szys tk ie  robo ty  w io śn ia n e ,  siewy i sadzen ie  roślin o k o p o w y c h ,  
z wyją tk iem  kapusty ,  p rzed  ś. W o jc iec h em  u k o ń czo n e  zostały. Za­
trwożyła  nas  n ieco  p o su ch a  od m a r c a , przy n ieu s ta n n y m  w sch o ­
dn im  wie trze  t rw a jąca ,  lecz przyczyniająca się  z d rugiej  s t rony  do 
u sk u teczn ien ia  jak  na jp iękn ie jszych  u p r a w e k ;  od kilku dni atoli 
m am y  re g u la rn ie  p rzechodzące  d e szcze ,  co się  n a d e r  do rozw in ię ­
cia w eg e tacy i  przyczynia. Owo z g o ł a , jeżeli ty lko w m aju  b ędą  
rzęs is te  d e s z c z e , to n iezaw odny  urodzaj  wielki na wszelkie  g a tu n ­
ki z i e m io p ł o d ó w , tudzież na o w o c e : gdyż drzewa o g ro d o w e  ro z ­
kwitają tu ju z  jak najp ięknie j.  W  tej chwili  gdy  p i sz ę ,  okazuje  
te r m o m e t r  11. -(-  16  s topn i  w c ie n iu ;  tem p e ra tu ra  n ad m ia r  wysoka 
na czas tak w czesn y  i zapowiadająca  sk w arn e  lato.

Z ołków , 2 2  kw ietn ia  1 8 5 1 . '  //.  / .  Z.

W iadomości handlowe.
G dańsk, 19 kw ietnia. W iad o m o śc i  z L o n d y n u ,  s ięga jące  po  

dz ień  14 b. m., m niej są  p o m y ś ln e ,  niż się  spodz iew ać  m ożna  
było. P o m i m o ,  że dow ozy  z kraju były n ie z n a c z n e ,  a obceg o  
zboza n a w e t  m a ł o , cen y  zdawały  s ię  ogólnie  ku  zniżeniu  chylić.
K r a jo w ą  p s z e n i c ę  t  s z y l in g  n a  k w a r t e r z e  n iż e j  p ł a c o n o ;  n a  zag ra ­
niczną  m ało  zawarto  tranzakcy j ,  pon iew aż  sprzeda jący  przy  końcu  
zesz łego  tygodnia  upierali  się. L rancya  nie p rzes ta je  dowozam i 
mąki ta rgów  angie lsk ich  uciskać.

W  ciągu tygodnia  p rzyby ło  do L o n d y n u  :
p szen icy  jęczm . s ło d u  owsa  bobu  i gr.  siem. 1. m ak i  c 

z kra ju  kwar.  4 ,3 7 4  1 ,631  1 2 ,5 1 0  2 ,3 7 4  8 8 0  —  2 2  4 5 0
z zagr.  « 4 ,5 5 9  2 ,8 1 9  —  5 0 ,2 9 8  1 ,8 5 2  —  1 ,8 0 7 7

Na naszym  placu dosyć  było życia w tym tygodniu .  S p rz e ­
d ano  na g ie łdz ie  p szen icy  6 4 6  ła s z tó w ,  i pon iew aż  z Anglii  kilka 
znacznie jszych zam ów ień  p r z y s ł a n o , c en a  za p iękną  świeża pszen icę  
do  4 3 0  guld. za łaszt  doszła.  Zboże znad  B ugu  rych ł‘o w tym
roku  n a d e jd z ie ,  już  w przyszłym  tygodniu  kilka be r l inek  jes t  sp o ­
dziewanych.

Za świeżą pszen icę  p łac o n o  łasz t :  
wagi  hol. od 1 2 8  do 1 2 9  f. 3 4 0  do 3 8 0  g. czyli 2 5  zł. 17  gr. do 2 8  17

1 2 9  do 1 3 0  f. 3 5 5  do  3 9 5  g, czyli 2 6  zł. 2 0  gr. do 2 9  21
131 do 1 5 2  f. 3 8 5  do 4 3 0  g. ezyli 2 8  zł. 2 8  gr. do  3 2  10

żytoto wagi h. do  125 f. 2 1 5  do 2 1 6  g. czyli 10  zł. 4 g r  do 16  0
jęczm . , 1 0 8  1 6 5  g. czyli 1 2  z łr  11
grooh  « 2 2 4  16  2 4

Pszenicy  ze sp ichrza  nic nie sp rzedano .
Przez T o ru ń  p rzesz ło  na  2 6  be r linkach  8 6 0  łaszt.  pszenicy.
Kursa zam ian . L on d y n  1 9 9 %  srg .  H am b u rg  4 5  srg. Am ­

s te rd am  102.  W arsz a w a  6 4 % .  M akow ski K endzior <$■ C.

Lwów, 2 5  kw iet. K orzec  pszen icy  21 złr. 0 0  kr., k o rzec  żyta 15  
a k  i  i  j ? czrriienia 1 3  z t r - 0 0  kr., owsa 7 złr. 5 0  kr.,  p rosa  1 2  złr. 
4.) kr., hreczki 14  złr. 5 0  kr., g ro c h u  18  złr., kartofli 6  złr. 4 5  kr. w. w. 
G arn iec  okowity 5 0 "  w hur tow ej  sp rzedaży  1 złr. 5  kr., w  drobne i  
1 ?-łr. 5 kr. m . k.

Kurs lwowski z dnia 28 kwietnia.

D u k at  h o le n d e r s k i  . 
D u k at  cesa rsk i  . . . 
P ó ł i m p e r y a ł  rosyjsk i  
Talar pruski  . . . .

złr. kr. złr. | kr.

6 2 R ubel  rosyjski sr. 2 1
6 5 Polsk i  k u ra n t  . . 1 3 0

10
1

5 2
5 5

Listy zas taw ne gal. 
L a ża  o d d u k .  ces. 3 8  %  
Laża od srebra 3 o .

8 9 2 6

N akładem  Redakcyi. IV’ d rukarn i zakładu  narodowego Ossolińskich. 

(Do tego numeru dołączony jest Dodatek literacki).



Dodatek literacki do nru 17. Pamiętnika gospodarskiego z roku 1851.

O D P Ó R  ZDAIS1A<
um ieszczonego w 63  i  num erze „ C za su  ' z  r. b.

0  polszczyznie w dziele „(jrlEOMETRl JA “
do użytku młodzieży w girnnazyjach niższych przez D™ A. E. U rbańskiego (L w ó w  1851.)

Krakowski dziennik „ C z a s *  przyjął pod dniem i / umtca r. b. 
bezimiennego korespondenta o powyższem dziele zdanie, tylko pod­
pisem ...z opatrzone, a pod d. 16. kwietnia tegoż samego anonima 
odpowiedź, na odpowiedź p. Urbańskiego, umieszczoną w nr. 74.

Kryjący Sie w' ostatniej literze alfabetu b e z i m ie m u k  o w zarzuca 
autorow i, że nie za jr z a ł do d z ie ł polskich ,  ? ) , gdzieby zn a la zł 
terminologię m atem atyczną; l e  po wyrazy techniczne udaw ał się do 
mnie ( . ' ? ) ;  ogłasza kilka wyrazów technicznych, przeze mnie u ło­
żon ych , za niepotrzebne (?) i niestosow ne , powiada, ze  ję zyk  nasz 
nie ma w tem dziele swei flzyonomii narodowej; nareszcie uważa, 
ee pisownia w niem je s t  »dla nas ” ( ? )  nowa.

Asertoryczne swoje ustępy anonim opiera o powagę Jana Śnia­
deckiego, która tu wystarcza, aby zgrabnem przepleceniem zdań 
uwielbionego w literaturze naszej męża o języku polskim i o m a ­
tematyce, złudzić tych, co rzeczy, o którą chodzi, me zgłębią, 
a uzyskać poklask na uszczerbek i jakby na zrażenie ludzi, około 
instrukcyi krajowej pracujących, tein hardziej, gdy ledakcya 
„Czasu” w przypisku podaje owego pana ...z za sędziego u> tym  
przedm iocie właściwego ( ? ) ;  gdy tuszy, i i  na uczynione zarzuty  
zgodzi się każdy  umiejący po polsku  (? ) ; a wynurzając (Słuszną) 
obawę, aby p rzy  wydawnictwie d z ie ł elementarnych język nie szho  
dow ał, stosuje do okoliczności. przez anonima poruszonych , nie ■ 
w iadom ość, nieznanie an i literatury oni ducha języka  nuszeyo.

Ponieważ manuskrypt p. Urbańskiego na wezwanie iegoż przed 
wydrukowaniem rzeczywiście czytałem, i ułożyłem nowe wyiazy 
na czworoboki; a ponieważ odpowiedź moja na powyższe zarzuty 
i mnie się tyczące, nadesłane do red. „Czasu," w tymże umie­
szczoną być nie mogła: winienem tu pomienionej książki układ 
usprawiedliwić poniekąd w obec powszechności, ktoia na siły 
i czynności nauczycielów gimnazyj polskich w słusznem pngląda
oczekiwaniu. , , , . .

Nie upierając sie przy osobislem przekonaniu, daję w w ykła­
dzie następującym' pod sąd światłej publiczności, ażali, prócz 
rzeczy ogólnie wiadomej, że matematyka mu swe wyrazy naukowe, 
inne bezimiennika zarzuty mają zasadność pozorną c z y rzeczyw istą.

Nie zależy publiczności na pomyłce w myśleniu  bezimiennika, 
iż, jeżeli jaki autor nie potakuje wyrazowi swych poprzedników, 
nie wynika ztąd, że do ich d z ie l ftie za g lą d a ł, bo mógł w nim 
uznać niestosowność jaką; ale może zależeć publiczności na tein, 
aby w jej opinii upadło zasadzone  przez red. » Czasu na tej 
logicznej człowieka bez imienia pomyłce pospieszne przystosowanie 
nieznajomości literatury, do ludzi publicznie dla kraju pracujących.

Wiadomo, że p. Urbański z największym pospiechem pisał swe 
dzieło, aby naglącej zaradzić potrzebie w gimnazyach polskich, 
a wezwany od autora, mimo również naglących prac, podjętych 
w podobnym celu, przeglądałem rekopism, z chęcią, i w jedynej 
tej rzeczy faktycznie  już zgodny z martwą anonima myślą, „łą­
czenia się do dobra powszechnego;” z myślą dziś już legalną, 
a Ule zbawienną dla instrukcyi publicznej. Muszę atoli objawić, 
że cały w ykład rzeczy, tudzież wyrazy techniczne ( wyjąwszy na 
czworoboki) są wyłącznein dziełem szan. autora. Należy tu więc 
najprzód ocalić sławę pana U., szarpniętą domysłem  anonima, ja ­
koby autor, znający tak gruntownie swój przedmiot, znający 
w nim wszystkich najcelniejszych autorów tak obcych jak i pot 
skich, m ia ł się udawać do mnie po w yrazy techniczne! Nazwy 
czw oroboków  podał za moje, nie za swoje; ja za nie odpowia­
dam, jako za swoje.

Jedynie tylko w pisowni, gdzieniegdzie także w toku mowy wy­
kładowej P- Urbański poszedł za zdaniem mojem, o czetn niżej.

Co do n azw ań  cz w o ro b o k ó w .
Tak autor, jak ja zaglądaliśm y  rzeczywiście do dawniejszych 

dzieł polskich, wszelakoż widzieliśmy potrzebę  niejakiej zmiany; 
czy zaś »w matematyce wszystko przełożone, co się prze ło żyć  
mogło i powinno , >; to nie zawyrokowane jeszcze nazawsze. Wszy­
stkie nauki postępująca z niemi wykładowy język każdego na­
rodu. A cóż mówić o języku tak udoskonalenia zdolnym jak polski?

Potrzeby zm iany *c terminologii czworoboków.

Dotychczasowa terminologia matematyczna' dochowuje w na­
zwach czworoboków brednie i błędy logiczne; z świadomości o nich 
głowa matematyczna poczuwa, a /. wykazania lakowych mę­
żowie nauki uznają potrzebę innych nazwań.

Przystalibyśmy po wsze wieki na termie obcym kwadrat  
w żywem przekonaniu, że marzenia o zupełnie czystym języku 
sa tylko utopiją ; lecz nazwa kw adrat u k o śn y  (verschobenes 
Quadrat),jak romb po książkach geometrycznych dotychczas na­
zywano, jest właśnie najnieszczęśliwszem, literalneni przetłuma­
czeniem z języka obcego, a ni«- tylko barbaryzmem, ale i non­
sensem także, wyrażającym matematyczne absurdum. ^Niemcy po­
zbyli sie już lego wyrazu, i tylko po książkach niższego rzędu  
Się znajdzie. Zmysł matematyczny zgadza się na to , że wyrażenie 
kw adrat ukośny nie zdoła być właściwą rzeczy nazwą, ale służyć 
tylko może chyba do uzmysłowienia lej figury w wykładzie po­
pularnym. P. Urbański tkliwy na absurda matematyczne, co wła­
śnie jest wybitnem piętnem matematyka, był już w myśli, romb

nazwać, jak  u Czechów i w Geometr. Warsz. 1769, czwartakiem  
Lecz porównanie pojęć o wszystkich czworobokach nie dozwoliła 
znowu z pospiechu ślepo naśladować czeszczyznę lub przywracać- 
dawno zarzucony w yraz, nadaniem miana jednej figurze bez oględu 
na inne, z nią spowinowacone, r podobneż niestosowności w te r ­
mach noszące.

R e c ta iijg u lu iii  wprawdzie zawsze u naszych nawet matem* 
tyków (Śniadecki, Czech, Gawroński, Libelt) zwało się katexo 
chen prostokątem , słowem znowu z obczyzny niewolniczo prze­
łożonym. \ le z  i kwadrat test prostokątem, bo ma proste ką ty ! 
Nadawać wyłączniej jednemu pojęciu spółrzędnemu znamię ge 
neryczne, nic pobłaża logika. Pierwszym tedy krokiem moim 
było w sprawie umiejętności ogólnej jak szczegółowej, nazwę 
prostokąta  przywiązać stale tak do kwadratu, jak i do rektangułu, 
a ile jasność i ścisłość pojęć naukoo yeh na tym zyskuje, znawcy 
umiejętności rozstrzygną.

Podobnież rom boid  zwano przez znamienilość równoległobo- 
kiem , (u Libelta prostokąt rozwarty, w Geom. Warsz. 1769 czwar- 
taczek , niby coć mniejszego od romba!), a w tem jeszcze więcej 
niewynikłości; albowiem we wszystkich czterech pierwszych figu­
rach: quadratum, recfangulum, rhombus, rhomboides przeciwne 
boki są równoległe. Drugim tedy krokiem było, oznaczyć wszyst • 
kie owe cztery figury, stosownie do ich wiekuiście niezmiennćj 
przyrody genetycznym wyrazem równoleyłoboku . o którym znowu 
zawyrokuje ścisła umiejętność, również jak i o całem usysteini- 
zowaniu postawionych przeze mnie generycznych nazew czwo­
roboków, a w szczególności o tem, czy zachodzi In potrzeba  po­
prawy wyrazów naukowych, i jak ów właściwy w matematyce 
sędzia p. anonim ..z potrafią osądzać lakowe potrzeby w swym 
w łasnym  zawodzie, przytaczając na tim  miejscu zdanie Śniadeckie­
go: „Klecenie nowych słów tam , gdzie ich nie potrzeba, jest 
znakiem lekkomyślności ild.” Rectangu um i romboides nie 
miały dotąd żadnych zgoła nazwań specyulnych, co najwyraźniej 
u Dąbrowskiego, ale chodziły pod ogólnemi mianami, nadawanemi 
im per exceUentiam  z uszczerbkiem ścisłości naukowej tak wy­
nikłej, jaką przodkuje matematyka.

T r a p e z  i t r a p o z o id  Śniadecki, Lewocki, Ustymowicz & na­
zywają równolcgłobokiem niezupełnym  i czworobokiem skośnym, lubo 
romb i romboid także są ukośne.

Jestem tego zdania, że te dwa czworoboki mogłyby raczej 
przy swych nazwach obcych pozostać, i najlepiej nauczycielowie 
uczynią, gdy aż do wyszukania i ustalenia najlepszych nazwań 
polskich, wszystkie cztvoroboki mianować będą raczej wyrazami 
obcem i, aniżeli lak źle ukleoonemi jak kwadrat ukośny, i w 
specyalnycb znaczeniach prostokąt, równoległobok, czworobek skoś­
ny. Jakoż p. Urbański w dalszej osnowie swego dzieła używa 
najczęściej obcych wyrazów: rom b, romboid, trapez, Irapezoid.

Jedyny wzgląd, że tylko z zapatrzenia się na systematyczny 
stosunek wszystkich czworoboków dadzą się kiedyś najodpowie­
dniejsze wynaleźć nazwy, spowodował mnie i le dwie ostatnie 
figury pociągnąć pod myśl porównawczą. A że tak dawniej nie 
postępowali matematycy, ztąd tyle niestosownych nazwań, które 
potomność, choćby najpóźniej prostować będzie.

Nie z niewiadomości tedy, którym to przymiotem pospiesznie nas 
uracza przypisek redakcyi Czasu, po myśli anonima swego o lek­
komyślności naszej, ale przekonany razem z panem Urbańskim 
o potrzebie lepszych wyrazów technicznych na czworoboki, zro­
biłem próbę, nie obowiązującą nikogo, zwłaszcza gdy, jak rzekłem, 
p, Urbański lymczasowie zwyczajnie używane lub obce wyrazy 
w wykład bierze. — Jakem się do tego zab ra ł, pokrótce się 
wytłymaczę mężom naukowym.

Próba zmiany w terminologii czworoboków.
»Gdy jeżyk jest sam z siehie ubogi, albo tylko zepsuciem pierwotnego, 

jakim jest francuzki względem rzymskiego; tam sz tu k a , ugoda zastępuje na­
ture, tam praw idła, choćby nie na naturze języka, ale tylko na zwyczaju  
oparte, sa święte. Ale w  naszym języku, którego ca ła  budowa opiera się 
na zasadach natury, który nie jest zepsuciem ; tam uważanie jego w edług  
jego pierwiastków  powinno mieć pierwszeństwo nad nałóg i zw yczaj, są 
sło w a  Brodzińskiego przytoczone dla tych , których tytko powaga przekonywa 
Otóż sz ło  najprzód o to", aby dobrać najstosowniejszych pierwiastków, czyli 
rdzeni s łó w  polskich do nazwań czworoboków.

Jeżyk francuzki, będąc zgoła sztyw nym  pod względem etymologicznym, 
musi wvrazv techniczne albo brać żywcem  z obczyzny (łaciny  ub greki), 
albo je składać rozwlekło z wyrazów  luźno przyprzęganych. la k  łrancuz 
musi wszędzie w iela słow y  w nauce m ow ie: dsciser en leux parties; ą n a  
śladowanie francuzćzyzm )  kształcenie się na jej wzoiach w  okresie Śnia­
deckiego. Garbińskiego," Frączkiewicza upowszechniało u nas rozwlekłe 
w  m atem atyce. a przeto w w ykładzie nauki nader niewygodne wyrażenie; 
d zie lić  na dwie równe części. Dziś chociaż niby na w zor niemiecki, ale bez 
najmniejszej w adv przeciw istocie języka polskiego w yrobiony wyraz „otom 
- i ć  (od: polotu—a )  tak jędrnie . dobitnie w yraża sw e pojęcie, że z korzyścią 
dla nauki języka, nawet wychowanych pod w p ływ em  francuzko klasycznej 
jeszcze literatury nie d ługo w  matematyce razić będzie niezw ykłością swoją.

Niemiec-wygodę ma ze spajania kilku słó w  w jednę całość. Aa wzór 
to niemieckiej słoworodni poutwarzano sążniste w y razy: Przeciw  —■ prosto
 kątna, przy  — prosto —- k ą t na, równo leg ło — bok itp. wbrew wszelkiej
analogii wyrazów polsk ich ; lubo w łaśn ie Śniadecki przepisuje, że »wyraz 
nowy powinien miee sk ład , zakończenie t ca łą  fizyonomię narodową, i żeby 
nie b y ł zbyt rozwlekły i-z  wielu razem sklejony.® Ale dzięki swej wyrazisto 
ś c i, te wyrazy się utarły i pozostać winny ; nie mogą atoli słu żyć  za wzór  
tworzenia słó w  polskich. Germanizm popełnił Jakubowski, mieniąc liniałem
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to , co drudzy lin ią, a najpowszechniej dla odróżnienia od linii matematycz­
nej leniją  nazywają.

Język polski ma swój w łasny typ , i tylko gdyby mu w  jakim razie 
nie w ystarczył jego rodowy sposób wytwarzania s ło w , udaćby się m ógł 
najprzód do pobratym czego, potem do jakiego k lasycznego, następuje do 
francuzkiego a w  ostateczności dopiero do niem ieckiego, który najmniej od 
powiada naturze jego. Język polski w yrabiał tedy sw e słow a  ani metodą 
romańską ani germ ańską, ale sw ą w łasną rodową przy pom ocy zrostków  
(praefixa) za pośrednictwem narostków, (suttixa) lgnących do rdzeni s łó w . 
Wyjaśnienie znaczenia narostków , polszczyznie w łaśc iw ych , jeszcze nie 
ukończoną jest pracą badtczów  języka naszego.

Przy promyku tedy jutrzenki tej m yśli, w  odwiecznej budowie słow  
naszych b łyszczącej, postępowałem  tak:

Pierw sze cztery czw oroboki: quadralum , rectanguluni rhom­
b u s , rhomboides są p o r z ą d n e  pod względem  obu momentów, 
znamionujących j e ,  bo są p o r z ą d n e  przynajmniej c o d o  w szy st­
kich przeciw ległych boków i kątów; azatem rdzeń z liczbownika 
porządkowego: c z w a r f ( —  y) zdaje się być najw łaściw szym  do 
zasadniczego wyrażenia rzeczy. W szystkie te figury mają do te­
go  czwarte porządkiem  stanowiska  równe przeciw ległym  ; albowiem  
każdy porządkiem czw arty bok równy jest przeciwległem u; 
a takiż kąt także równy swemu p rzec iw leg łem u /1 Najważniej­
szym  warunkiem w  porządnym tworzeniu nowych s łó w ,"  uczy  
dalej Śniadecki, „jest zachow anie analogii."

Kwadrat, będąc porządny bezw zględnie i bez wszelkiej re-
stry k cy i, mając w szystk ie boki równe i kąty proste, jest z fo-
remności i porządku najdzielniejszą figurą, przeobrażającą się 
w szakże (b ą d ź  przydłużeniem przeciw ległych  bokow ', bądź 
spaczeniem kątów , bądź też obu tych działań zarazem) w  inne 
powinowate figury (rek ta n g u ł, rom b, romboid). Cechę na takie 
lub podobne w łasności przedmiotu ma język polski w łaśnie w

narostku —  a k ,  ztąd CZWSlt-Sk,
Rectanyulutn , będąc rozdłużoną w' dwóch przeciw ległych bo­

kach figurą, przybiera narostek — a n ,  czw art — an; a że 
nie utracił sprawności swej treści, tj. dochowuje jeszcze  kąty pro­
s t e ,  dostaje narostek —  'e c , cechujący to spraw ne, jedynie 
tylko rozdłużeniem dwóch boków  pochodzenie od kwadratu, a tak

powstaje (czw art —  an —  ’ec) CZWSrtdDlGC.
R om b, jako najpodobniejszy do kwadratu, najbliższy mu z figu­

r y , z  w łasności zew nętrznej, zatrzym uję jeg o  cechę —  ak 
(czw art — a k ); będąc atoli w zd łuż przekątni rozwiedzionym , 
rozd łużon ym , bierze znow u ów  rozdłużeniu odpowiedni narostek
—  a n , m iękczący poprzedzający staw  czyli przegub k na od ­

powiedni cz, i nazw ał się CZWcLltSCZdllGir!.
Romboid, którego nazwa już w  greckiem  od romba naroslkiem

—  id  rozróżn iona, odstępując pomiędzy temi czterema figurami, 
W których jednostnjność i rów ność c z w a r ty c h  s ta n o w isk  o b u  m o ­
mentów (bokow  i kątów ) jest charakterystyką, od pierwotnej 
formy kwadratu n aibardziej, bo i dwa boki przydłużone i pro­
ste kąty popaczone w  ostre i rozw arte , dostaje do narostka —  tik 
o zmiękczonym przegubie k na cz narostek— ak, cechujący w łaśnie

przedmiot (cZWSLltflCZllk). z  pewnej formy najbardziej w ystępujący.
Trapez i trapezoid  biorą się już w m atym alyce za czw oroboki bez 

w zględu na rów ność kątów  i boków . Jest w  nich obu momentów 
razem po c z w o r o ;  czw oro boków i czw oro kątów bez względu  
na ich matematyczny rozmiar. Rdzeń tedy c z w ó r  zbiorow ego  
liczbownika czwór —  y  zdaw ał się tutaj być najstosowniejszym.

W  tym oddziale czw oroboków  tra p ez, dla rów noległości dwóch  
przeciwnych boków , staje na pierwszem miejscu, a dla lejto jedynej 
foranności dostaje narostek —  ak , przydłużony o narostek —  an, 
będący tu cechą przydłużenia jednego b o k u , które jest naoczną,

chociaż nie g łów ną charakterystyką figury, nazwanej CZWOfSCZSUBUl.
Trapezoid, pow stały dalszą koleją myśli matematycznej z tra- 

p eza , rozemknionego zupełnie na nierówne momenta znamionu­
jące czw orob ok i, różni się od te g o ż , jak romboid od romba, 
już w obcej m ew ie naroslkiem id ,  wyrażającym  w greczyznie 
pochodzenie, tutaj od trapeza [czw ór— a k (  a n ) ] ;  a iż w y ­
kazuje największą nieforemność co do boków  i kątów  pom iędzy  
podobnemi figurami w  o g ó ln o śc i, a w szczególności takiemi, któ­
re mają czworo b ok ów , dostaje w polskim narostek —  uk w na­

zw ie czworaczuk, i różni się, podobnie jak w obcym języ k u , jednym - 
że naroslkiem od czw oracza'na, jak czwartaczuk od' czw arlaczana.

Starano się tedy ocechować znamiona czw oroboków  stosownie do 
znaczenia narostków polskich, a upodobnić oraz w ytw ór s łó w  polskich do 
o b c \c h , w  tej nauce ustalonych. Ponieważ proponować m ożna, a narzu­
cać nikomu zdania sw ego nie m yślim y; zatem , jeżeliby pow yższych  w y ­
razów  narostki nie w y d a ły  się komu dość odpowiednio dobrano, możcby  
lepszym  b y ł następujący układ tych anologicznjchnazw ań: czw artak, czwar- 
ta n , czwartaczuk, czwartaniec, —  czw oraczuk, czworaniec; lub też: 
czw artak , czw a r ta n ,— czwartaczan, czwartaniec — czw oraczau, czworaniec. 
Gdy nazw y te nie są ustalone, ta próba ma tylko przeznaczenie, allio bieg- 
lejszych w  matematyce i w  języku pobudzić do p om ysłow  trafniejszych, 
albo być z czasem  w  niepamięć puszczoną. Podobną drogą w uprawie języka 
szii nasi poprzednicy, idą w spółcześn i, i pójdą potomni.'

W spółcześni nam światli profesorowie szk o ły  Jagiellońskiej w zboga­
cili badaniami i pracami język narodowy, wprowadzając w  nauki lekarskie, 
prócz odświeżonych w yra zó w , wiele także zupełnie nowo utw orzonych, któ­
re albo już uznajemy za w yborne, np. dławiec (crou p ), krzywica  (rhachi- 
t is ) ,  tętnica  (arteria ), albo które co raz w ięcei w  używanie w chodzą, np. 
za  d u m n y  wy (m elancholiczny), żywocina  (an im al), staw ce  (mam malia), 
pie n r ink i (protozoa), tężec  (tetan u s); albo poprawie ulegają, jak kościec 
(szk ielet), padaczko, (epiiepsia); albo w  zawieszeniu może jeszcze pozostają, 
np. udar  (porażenie), u da ła , (tem peram ent), płonica (szkarlatyna), mięsiec 
(m u seu m s, m iąsk o?), ustrój (organ izm ), Podobne rzeczy po w sze czasy  
wywmłują op ozycyę, w  naukowym  także św iecie potrzebna, a gorsza 
tylko bezwzględnych konserwatorów i stagnatów. Podobnież dzieje się nieznacz* 
nie w  każdej nauk ga łęz i; z łe  wyrazy z czasem ustępują miejsca lepszym, 
obce narodowym . Przeczytawszy kilka autorów orgumlnych jednej umiejęt 
n ości, w szędzie znajdujemy różnice w  wyrazach technicznych i coraz n ow ­
sze próby; np. W anatomii; sz la m , ylom  (M auer), t/łan (Spyczyński), śluz  
(C zerw iakow ski), ś lo z , s liz  (S yreń sk i), w  fizyce; krąg, k rążek , blok-, w  
filozofii rozum , u m , m y s i, itd. w  geografii, w  hist. nat. w  grammatyce, ua

wet w  geomatryi samej, a to w szystko poty, aż się wynajdzie i ustali w y ­
raz najlepszy. Jakimże podantyzmem wym aga anonim, aby p. Urbański 
koniecznie tym samym wszędzie wyrazem technicznym m ó w ił, co nauczy­
ciel onegoż. V Tylko majstrowie w  rzem iosłach nie poczuwają potrzeby zmia 
ny sw ych w yrazów : sziichlhobel, szrotmaisel, brandzol, knyp , fryszerka 
g ich ta& & . Prawo wyrabiania języka na polu sztuk i umiejętności służące lu 
dziom naukowo pracującym, nie jest przywilejem  przywiązanym do miejsca, 
do czasu. Chwalebne jest wprawdzie upominanie sie anonima o jeżyk nad- 
dziadów , i w  tern się ogólnie zgadzam y; se d  non era) his locus, z 'Horacym 
powiem y, bo nazwy czw oroboków  nie należą do języka naddziadów którzy 
prócz pierwszej i jedynej próby Stan. (Irzebskiego (G eom etrya, to jest mier 
męka nauka po polsku nap. 7. greckich i łacińskich ksiąg , Kraków 1366b 
uczyli po łacin ie; inni są późniejsi. Mniemam, że czy  pierwej czy  później 
do radykalnej zm iany w  terminologii czworoboków przyjść m usi; pierwsza 
tedy próbę zrobić me kajałem się , z wyraźnem zastrzeżeniem, żeby nowych  
nazw jako pierwsze próbki, nie wprowadzać w  dalszy text książki cleinen 
ta n e j , czego p. Urbański rzeczyw iście dotrzymał. —  Przejęty ‘ powiem ze 
Śniadeckim, Brodzińskim 1 wszystkimi miłośnikami rzeczy- ojczystych św ię ­
tością języka naszego, koinfe chylę czo ło  przed narodowością jego, a p d 
dając kilka w yrazów  pod sąd obecności i przyszłości, przygotowany byłem  
na zw yk łe  w  podobnych razach w rzaw y. Aasz anonim może już na stano 
T - a S'? zas.taSh°w ać z w y k ło , a po swojemu rozumiejąc i tłumacząc
Sniadeckiigo pow ażne, czcigodne a głębokie myśli, poniża takowe do alko 
ranu m ahom elanskego, którzy orzeka, że się w  nim w szystko znajduje 
cokolwiek duchem ludzkim zdziałane być m ogło. *

Kierujący opinią publiczną, „Czas* i do mnie przystosow uje, acz­
kolwiek ubocznie, nieznajomość ducha języka polskiego; opinia l i i  publics, 
na bez szermierstwa załatw ia to zdanie między mną a ^Czasem.”

€ 0  do ortografii.
O  p i s o w n i  nasz spraw ozdaw ca ...z sądzi, jak o nie­

w idzianych kolorach. Sposób pisania słów : g ieom elrjja , jich, 
sw ojich , liniji, stoji, jak 11 Łaeinników ab; i d o ,  tle j M o ,  nazwiska 
miast: Yeji, P o m p e j,, genitywy: C a ji, G ra ji, P nm peji, a u Sław ian  
pow szechnie, nie jest dla znaw ców  języka i języków obcy i tak n o ­
w y  jak dla pana ..z , ale ś c iś le  e tym o lo g ic zn y , jaki dla szk o ły  przy­
należy, wyjaśniony i używany u M ro k ń sk ie g o . S zo p o w icza , y.ochow - 
sk iegn , Le‘ê e l a .  itd . a poparty w mojej Nauce języka polskiego 
(L w ó w , 1 8 4 9 )na atr. 62 . 6 4 . 103. 107. i innych, uprzedniczo zaś 
rozprawą „ G ło s  z P odola  »w Rozmaitościach z lu te g o  (L w ów  1848  ) 

(Jeżeli w  pisowni rozprawy niniejszej nie k ła d ę ' . /  przed i ,  to nie
“ la Z T ! y  p-  or a ’ , a le . ^  " zSl?dow ważniejszych nad przekonanie, 
ze w zględów , dla których pizekoname pośw ięcić n a leży )

Interpunkcje w dziele p. Urbańskiego ściśle zachow ane, jak  
należy dla m łodzieży szkolnej.

Narodowe sam ogłoski kreskowane e ,  ó ,  nie znikające 
z ust żyjącego narodu, ale tylko w pismach niektórych aulo- 
lo w , w ychow anych pod mimowolnym w pływ em  obcj'ch pier­
w iastków , a przetoż od niejakiego czasu w poniewierkę idące, 
dzięki nieznajomości fuudamentalnych cech języka narodowego, 
dzięki obojętności pisarzów na rzeczy pozornie niby m ało- 
w ażn e, dzięki niiaikim tozum owanioni postępowców  w eramma- 
t y c e ,  dzięki zgubnym w pływ om  innych języków  „u brzmienia n a -
ro d o w e  dzięki ntedbalslwu drukarń i korektorów, -  w  k iażce 
p. Urbańskiego odzyskują rodzime sw e brzm ienia, ustalone przez 
głębokie i pracowite roztrząsania i wnioski D epulacyi, w yzna­
czonej od kroi. T owarzystwa w arsz. przyjaciół nauk do ustalenia 
ortografii, usprawiedliwione i uzasadnione przez badaczów i pi­
sarzy, jak K o p c zy ń sk i, F e liń sk i, S zw ę jk o w sk i, M ro ziń sk i, Ś n ia d eck i 
B r o d z iń sk i  zachow yw ane podziśdzień w e w szystkich starannych  
wydaniach autorow jak K orzeniowski, C egielski, Trentowski, Li­
belt itd. tudziez w poważnych pismach jak B iblio teka  w a r s z a w s k a  
pismo czasow e T o w a rzy s tw a  n a u k . k ra k .  itp. a popierane ciągle przez 
żyjących pisarzy o języku narodowym, jak K u c zk o w sk i, S zre n ia w a  
S le r o c iń tk i ,  D e s z k ie w ic z , M e c h e rzy ń sk i, J a n ic k i , K on cew icz  itp.

Co do toku 111 o wy.
Mniemamy brak narodowej fizjonomii języka ogólnikiem rzucony, 

a mc me dow odzący, tyczy się także i m nie, gdyż manuskrypt 
pi zeglądałem . Nie ma tu miejsca w chodzić w szczegó ły ; ale
0 skutku lego przeglądu przekona się bezstronny znaw ca język a , 
skoro porowna kilka wierszy fextu tej geom elryi ze składnią
1 szykiem m owy „Nauki gospodarstwa w iejsk iego , czyli F izyki 
(Częse I .) , wydanej r. J849  we L w ow ie , a podobnież w manu­
skrypcie przeglądanej przez kogo innego.

Każden w szakże wprawny pisarz rozum ie, jaka zachodzi róż­
nica między stylem zupełnie oryginalnym , a w ysłow ieniem  tylko 
gdzieniegdzie zmienianym; rozumie także, iż niepodobna bez nad­
werężenia oryginalności pisarza, i bez ubliżenia mu przerabiać 
J('S° pióro na zupełnie inne; a nie wynaleziony jeszcze  sposób  
s awiania dwóch ludzi w taki do siebie psychologiczny stosunek, 
aby m ógł jeden myśli ro ić , a drugi takowe wyrażać. W szelako* 
s yl p. Urbańskiego pozyskuje u biegłych pedagogów zalete dy- 
daktyczności, a oraz popularności i jasności.

Zakończenie.
Gdy tedy pow yższa rozprawa w ytacza , że sprawozdawca ...z  ani 

potrzeb naukowych rozeznaw ać, ani o języku umiejętnie sadzić nie umiał; 
na urywcze jego , a o cudzą tylko pow agę pozornie oparte zdania odpow ie- 
uzi me winni, zwracamy ją do pow szechności, a szczególnie do większych  
matematyki 1 języka polskiego znawców. Tylko wvtrawna, głęboko naukową 
recenzję powitalibyśmy z czcią , gdziekolwiek by śie pojaw iła; a będąc mi 
rosili,am i nauki, ję zy k a  narodowego i  wychowania publicznego, bez zurozu- 
mw-ma korzystalibyśm y ku pożytkowi poruczonćj nam m łodzieży, nad którć, 
uobrera pracujemy pałającem sercem.

Jeżeli zaś ów  bezimiennik, jak sie domyślamy, zam ieszkał w e Lwo 
w ie; jeśliby przytem rzeczywiście b y ł , ‘jak redakcja Czasu upewnia w ła ­
ściw ym  tak w  m atem atyce, jak xv języku polskim sędzią; jeżeli rzeczyw i­
ście tyle troskliwy, aby rzecz licha pod w zględam i, których jest właściwym  
sędzią, nip weszła w  szkoły  narodowe: to znalazłby sposobność ante festuni 
przyczynić się bądź radą, bądź pracą do jak największej udatności dzieł, 
które się narazić i prawie ty k o  tymczasowo z tak wielkim pospiechem go 
tują pod rękę naszej m łodzieży, zamiast post festuni, urągając własnem u  
Wyrażeniu się o celu: łączenia s ię , ile  gdzie  m ożna, do dobra powszechnego "■ 
z ukrytego zakątka na nic nieprzyd tne już aforyzmy pisać z e  Lwowa ńa
Kraków do Lwowa

Uwów, dnia 20.

CDrukiem p r a s j  pospiesznśj E. W lniarza.)

kwietnia 1851.
SMestryh cheeki,

nauczyciel przy gimn. pols.


